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Telegraficzne wiadomości..
B e r l i n ,  8. Lu tego  o  godz. w po łudn ie .  —  Ś r ó d  h u k u  a r m a t ,  bicia 

w e  w s z y s tk ie  d z w o n y  o d b y ła  dosto jna  pa ra  u ro c z y s ty  w jazd  do stolicy.  W s z y ­
stkie d o m y  uroczyśc ie  p rzyozdob ione  pod  lipami b y ł y  nape łn io n e  aź p o d  dach 
s t r o jn ą  publicznością. Krocie ty s ięc y  zape łn ia ją  t r y b u n y  i ulice. T y s ią c e  o k r z y ­
k ó w  w i ta ją  p r z y b y ły c h  d o s to jn y ch  n o w o ż eń c ó w .  P an u je  pow szech n e  un ie ­
sienie. P o c h ó d  u ro c zy s ty  idzie w  n a jw ię k sz y m  p o rz ąd k u .  J e s t  n a d zw y cza j  
św ie tn y m .  M ró z  znaczny ,  słońce ja s n o  p rz y św iec a ,  P r y g o to w a n ia  o d b y w a ją  
się na  wie lką  i luminacyą.

L o n d y n ,  8 .  L u tego .  —  Dzisiejsze dzienniki d o n o sz ą ,  źe  depesza  h r .  W a ­
lew skiego z d. 20.  S ty c z n ia ,  o k tórej  w spom nia ł  lord  Pa lm ers to n  na posiedze­
niu d. 5. b. ra, z calem uszan o w an iem  m ów i o p raw ie  p r z y tu łk u  panujące in  
w  Anglii i ty lko  w y r a ż a  n a d z ie ję ,  że Anglia  w y d a  ro z p o rz ą d z e n ia ,  a b y z a p o -  
biedz n o w y m  zamachom.

W e d ł u g  n adesz łych  wiadomości  w y b u c h ła  w o jn a  d o m o w a  w La P la ta ;  
M ontevideo b y ło  otoczone przez  p o w s tań có w .

P a r y ż ,  8. Lutego.  — Dzisiejszy  M o n i t o r  d o n o s i ,  źe  j e n e r a ł  E sp inasse  
zos ta ł  z a m ian o w a n y  ministrem p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i pow szech n eg o  bezpie­
c zeń s tw a  w  miejsce Billaulta ,  k tó r y  się poda ł  do  d y m isy i  i j ą  o t rzy m a ł .  C o r -  
n au  d o ty c h c za so w y  prefekt d ep a r tam e n tu  des L a n d e s ,  zo s ta ł  z am ian o w a n y  
je n e ra ln y m  sekre ta rzem  tegoż m in is te rs tw a  i n a s tąp i ł  po  p. M an ceau x .

F r a n k f u r t  n a d  M e n e m ,  6. L u tego .  —  T u te j s z e  g aze ty  og łasza ją  p ro -  
to k u ł  z posiedzenia  b u n d es tag o w eg o  z d. 4. b. m. W e d ł u g  niego u czyn i ł  H a n o ­
w e r  n a s tę p u ją c y  wniosek :  zg rom adzen ie  z w ią z k u  rz e sz y  niemieckiej zechce 
ró w n o cześn ie  z u c h w a łą  albo n a ty ch m ias t  po u chw ale  w e  W z g lęd z ie 'k w es ty i  
k o n s ty tu cy i  lauenburgskiej  i holsz tyńskie j  zażąd ać  od  rz ą d u  d u ń sk ie g o ,  ażeby 
ten  w s t r z y m y w a ł  się d o p ó ty  z now em i p ra w am i  i ro sp isy w an ie m  p ieniędzy, 
dopóki n iebędą  dopełnione żądan ia  zamieszczone w  g łó w n e j  u chw ale  bun d es-  
tagu .  Po se ł  duńsk i  o św ia d c zy ł  do p r o to k u łu ,  że lauen b u rg sk ie  zażalenia nie 
są  uzasadnione.

B e r l i n ,  8. L u te g o .—  Najj.  P a n  racz y ł  nadać  po s ło w i  w  L o n d y n ie ,  r z e ­
c z y w is te m u  tajn.  r ad zcy  hr. B e r n  s t o r f o  w i ,  k rz y ż  wielkich k o n tu r ó w  o rd e ru  
k ró lew sk iego  d o m u  H ohenzo l le rów , b y łem u  p o d p u łk o w n ik o w i  R o d e n w o l d -  
t o w i  w  S t ra u s se n s ru h  o rd e r  o r la  cze rw onego  4tej  klasy.

B e r l i n ,  7. Lutego. —  Izba p a n ó w  o t rzy m a ła  na posiedzeniu  w czora jszem  
d w a  p ism a  m in is tra  sp r a w  w e w n ę t r z n y c h  z d. 20 .  Lipca r.  p. i z d. 6. S ty czn ia  
r .  b . ,  w e d łu g  k tó r y c h  naczelny prezes reńskiej p ro w in c y i  Kleis t  R e tz ó w  i bar. 
M o n te ton  p o w o łan i  zostali na d o ż y w o tn ic h  cz ło n k ó w  izby  p an ó w .  N a s tą p i ły  
po tem  specyalne  ro z p ra w y  nad sp raw o zd an iem  kornisyi do tyczącem  zaw iesze ­
nia p ra w  lichwo w y c h  i p rz y ję to  §§ l i 2  o w eg o  ro z p o rząd zen ia  znaczną  większością  
g ło só w ,  ró w n ie  rezo iucyą  kornisyi i p o p r a w k ę  do niej uczyn ioną .  P rz y jęc ie m  
p ro je k tu  do p ra w a  w zględem  zamknięcia  czynności  b a n k ó w  r e n to w y c h  u k o ń ­
czono s p r a w y  ob ję te  porządkiem  dz iennym .

P o c z d a m ,  6. Lutego. —  W s z y s tk ie  p rz y g o to w an ia  na p rzy jęc ie  d o s to j ­
n y c h  m ło d o ż e ń có w  J .  kr.  księcia i k s iężny  F r y d e r y k o s t w a  W ilh e im o s tw a  z o ­
s ta ły  ukończone  dziś o rodz in ie  2. O ty m  czasie zgromadzili  się  w  salonie re ­
c e p c y jn y m  d w o rc u  kolei żelaznej w s zy scy  tu  obecni k s iążę ta  d o m u  królew skiego, 
g d y  miejskie k o rp o ra c y e ,  m ag is t ra t ,  r ep rezen tanc i  miasta  i d y r e k to r  policyi 
E nge lken  zebrali  się w  d w ó ch  pokojach  p rz y ty k a ją c y c h  do sa lonu  recepcy jnego .  
C z łonkow ie  dom u kró lew skiego  powitali  d o s to jn y ch  n o w o ż e ń c ó w  na k o ry ta rz u  
kolei,  g d y  pociąg  n a d z w y c z a jn y  staną ł  w  d w o r c u  i udali  się z d o s to jn ą  p a rą  
do  salonu rece p cy jn e g o ,  gdzie p rzez  chwilę  zabawili .  T u  byli  zgrom adzeni  
o p ró cz  d o s to jn y ch  k s iążą t :  j e n e r a ł  k a w ale ry i  i j e n e r a ł  a d ju ta n t  J .  kr.  M ci,  do- 
w ó d zca  k o rp u su  g w a r d y i ,  hr.  von d e r  G roeben ,  n a d k o n iu szy  i j e n e r a ł  ad ju ta n t  
J .  kr.  M ci ,  j e n e ra ł  poruczn ik  W il l isen ,  ko m en d an t  P o c z d a m u ,  j e n e r a ł  m ajo r  
Bonin  dow ó d zca  1 d y w iz y i  g w a rd y i  i szainbelanowie p rz y d an i  dosto jnej  księ ­
żnie, R o e d e r  i h r .  F i irs tens tc in .  N a d b u rm is t rz  i tajn. radzca  B e y e r  p rzem ó w ił  
w  imieniu m ias ta ,  a  tym czasem  książę ta  k ró lew sk iego  d o m u  wsiedli do  p o ja z ­
d ó w ,  a b y  po d rodze  najbliższej uprzedzić  p r z y ja z d  dosto jnej  p a ry  na  zam ek k r ó ­
lewski.

N a  m o w ę  n a d b u rm is t rza  poczdamskiego odpowiedzieli  łaskaw ie  n o w o ż eń c y  
i rozm aw iali  przez  czas niejaki z p rzeds taw ionem i sobie osobam i,  poczem p o ­
p rzedzen i  p rzez  uadkoniuszego  króla Jm ci j en e ra ła  W ill isena  udali  się  do p o ­
ja z d u  kró lew sk iego  zap rzężo n eg o  sześciu k o ń m i,  a o rszak  w e d łu g  p o rz ąd k u  
przep isanego  ceremoniałem pop rzed za ł  w  po jazdach  p o jaz d ,  w  k t ó r y m  zasia­
d ła  dos to jn a  p a ra  no w o żeń có w .

chwili  w y jśc ia  cala eskorta  w o jsk o w a  czyniła  h o n o r y  ś r ó d  pieśni n a ­
ro d o w e j ,  g rane j  na d ę ty c h  ins t rum entach .  K a w a le r y a  tw o rz ą c a  eskor tę ,  sk ła ­
dała  się z s z y k u  p u łk u  g w a r d y i  u z a ro w ,  2  kom panii  g a r d ik o r ó w ,  z s z y k u  
g w a r d y i  u ł a n ó w  pod  d o w ó d z tw e m  m ajo ra  hr.  D o h n a  z p u łk u  g a rd ik o ró w .

B ra c tw o  strzeleckie podczas tego p rz e jaz d u ,  da ło  z m o źd z ie rzy  7 2  s t r z a ły  
z B ra u h a u s b e rg a .

1 rze jazd  u r o c z y s ty  dosto jnej  p a r y  o d b y w a ł  się  pow oli  ś ró d  o k r z y k ó w  li­
cznie zg ro m ad zo n eg o  lu d u ,  k tó ry  miał czas d o b rze  się p r z y p a t r z y ć  i w r a c a ją ­
cemu s ro le w ież o w i  i Je g o  dosto jnej  młodej małżonce.

Z  ca tą  up rze jm o śc ią  i w z ru szen iem  dz iękow ali  d os to jn i  m ło d o ż e ń cy  za  ta k  
uniesione przyjęcie .

O d  m ostu  przez  całą  ulicę obok z am k u  aź  do  r a tu s z a ,  p o tem  m iędzy  ko ­
ściołem i obeliskiem z ta m tą d  do  p o r ta lu  f o r tu n y  z am k u  s ta ły  w szy s tk ie  cechy  
u roczyśc ie  u b ra n e  pod cechowemi c h o rąg w ia m i ,  znakam i i na rzędziam i rzem ie-  
slniczemi p rzyozdob ionem i,  szpa ler  tak  u tw o r z o n y  zbliżał  się do  dziedzińca z a m ­
k o w e g o ,  gdz ie  o p ró cz  odvyachu z am k o w eg o  s ta ła  w  h ak  u s ta w io n a  kom pania  
p rzy b o czn a  p ierw szego  batalionu, m u z y k a  p u łk o w a  i h o n o r o w a  s t r a ż  w  k o łp a ­
kach g ren ad y e rsk ich .  r

W  czasie, g d y  dosto jn i  m ło d o żeń cy  n a  z am k u  p rzez  k s ią ż ą t  i ks iężne  
i księżniczki d o m u  kró lew sk iego  i z g ro m a d z o n y c h  d y g n i ta r z y  p a ń s tw a  i d a m y  
p o w i tam  z o s t a h % ro zp o czę ła  się  defilada k o r p o r a c y i ,  c ech ó w  z ro zp u szczo n em i  
c h o rąg w ia m i ,  k tórej  się p r z y p a t r y w a l i  p rzez  o kna  z g ro m ad zo n e  dos to jn e  o so b y  
w  z am k u  k ró lew skim . K o lu m n y  defilujące p rz e sz ły  p rzez  po r ta l  m o s to w y  
i op u śc i ły  o g ro d  z a m k o w y .  J

N a z am k u  k ró lew sk im  b y ł  obiad en familie i p r z y  stole m arsza łk o w sk im ,  
tym czasem  miasto sposobiło  się na św ie tn ą  i lum inacyą .  D o s to jn i  k s ią żę ta  p rz e ­
jechali  się po mieście i lum inow anem  na re p re z e n ta c y ą  w  tea trze .  Nie b y ło  
d o m u  n a w e t  w  na jodlegle jszych u licach ,  k t ó r y b y  n i e o k a z y w a ł  radośc i  mie­
sz k ań có w  p rzez  i lum inacyą  b a rdzo  św ie tną .  (S taa tsa n ze ig e r . )

M i  u d e n ,  5. L u tego .  — Ś r ó d  o k r z y k ó w  z g ro m a d zo n e g o  l u d u ,  w i tan i  
przez  w ład ze  cyw ilne  i w o jsk o w e  stanęli t u  k ró lew ic zo w sc y  n o w o ż eń c y .  P a u  
naczelny p re z y d e n t  m iniste r  s ta n u  D u e sb e rg ,  j e n e ra ł  k a w a le ry i  bar .  R o t h  
v. Sch reckenste in  i wiele w y so k ic h  u rz ę d n ik ó w  to w a r z y s z y l i  dosto jnej  p a rze  
z  sa lonow ego  po jazd u  do  sa lonu recepcy jnego ,  gdzie  z g ro m ad zo n e  d a m y  ocze- 
k iw a ły  p rz y b y c ia  J .  kr. w. k ró lew iczos tw a.  N a  p rzec iw  w ejśc ia  s ta ł  t ro n ,  p rz ed  
k tó r y m  s to ł  z pod a ru n k am i przeznaczouem i dla dosto jnej  p a ry .  S t a n y  p o w ia tu  
miodeńskiego, lubeckiego i he rfordsk iego  o f ia ro w a ły  p o e z y ą  n a p is a n ą  w  c h ło p -  
skiera n a rzeczu  m indeńskisra  z wielkim m indeńsk im  p u m p ern ik lem ,  w es tfa lską  
sz y n k ą  sz tu k ą  p ięknego  p łó tn a  w  pięknej szkatu łce ,  z  p r ó b ą  ln u  p rzed n ieg o  
r a w en sb erg sk ie g o ,  siodło  i n a rz ą d  na białego konia. K o ń  p o d a r o w a n y  w  t y c h  
dniach o d p ro w a d z o n y m  zostanie do Berlina.

P o dobn ie  j a k  s ta n y  westfalsk ie ,  tak  S z lą s k  o f ia row a ł  w ieś i zam ek, 
a ł r u s y  w sch o d n ie  angie lski pojazd z cz terem ą  p ięknem i końm i i z ap rzęg iem  
d o s to jn y m  n o w o żeń co m . r

Mrólestwo S*@lsSMe.
W a r s z a w a ,  3. Lu tego .  —- O t rz y m a l iśm y  d r o g ą  u r z ę d o w ą  doniesienie, 

iz dnia  onegdajszego  o godzinie  lOtej rano ,  w  kap licy  należącej do i n s ty tu tu  
A le k sa n d ry n sk ieg o  w y c h o w a n ia  p an ien ,  w  N o w ć j  A le k s a n d ry i ,  a znajdu jące j  
Mg w  g łó w n y m  ko rp u s ie  g m ac h u  in s ty tu to w e g o ,  w szc zą ł  sig p o i a r .  P r z y d z ie l -  
n y m  w szak ze  r a tu n k u  w ła d z  i m ieszkańców  tak  m ie jsco w y ch  j a k o  i okoli— 
c z n y c h , niemniej p r z y  pom ocy  spiesznie nades łanej  , tak  z tw i e r d z y  Iw a n g o r o -  
dzk ie j ,  j a k o  też  i z L u b l in a ,  s t r a ż y  o g n io w e j , z k tórej  c zę ść ,  z L u b l in a ,  p rz ez  
sam ego  g u b e rn a to ra  cyw ilnego ,  końmi k u ry e rs k ie m i ,  d o s ta rczo n ą  zosta ła ,  
w k ró tce  o w ła d n ię to  ogniem i o p an o w an o  pożar .  T y m  więc sp o so b em ,  og ień  
o g ran iczy ł  się ty lk o  na p ie rw szem  i d rug iem  p ię t rach  g łó w n e g o  k o r p u s u ;  p a ­
w ilony  z a ś ,  s ty k a jące  się z ko rp u sem  i r e sz tą  z a b u d o w a ń ,  zabezpieczono o d  
ognia. Co się zaś ty c z y  w y c h o w a n ie  i n s ty tu tu  t dam  do  niego n a le ż ą c y c h ,  te  
me b y ł y  w y s ta w io n e  na  żadne  niebezpieczeństwo, ta k  da lece ,  iż sm u tn y  ten  
w y p a d e k  nie w y w a r ł  ż adnego  szkodliw ego  w p ł y w u  n a  w y c h o w a n k i  tegoż  
i o so b y  doń n a leżące ,  a n a w e t  o ile spodz iew ać  się na leży ,  nie s p o w o d u je  p r z e r ­
w y  w  n aukach .  Podobn ież  zdo łano  zabezpieczyć  i wszelk ie  ru ch o m o śc i  in s ty ­
tu to w e .  ^  g u r  wars2i

P a r y  ż ,  3. L u tego .  C o n s t i t u t i o n n e l  n a jp ie rw  się o d z y w a  w zg lęd em  
zg ro zy ,  j a k ą  napełn ione  są  dzienniki angielskie z p o w o d u  a d r e s ó w  w o jsk a  f ran -  
cuzkiego p rz e s ła n y ch  cesarzow i w sku tek  zam achu  z 14. S ty c zn ia .  Angielskie  
dz ienniki,  m o w i  to p ism o ,  są  n iespokojne  z p o w o d u  dobitnej o tw ar to śc i  tej  
w o jskow ej  m o w y ;  za lą  się n a  t o ,  źe  z n a jd u ją  w  ad resach  ty c h  u ległość  s ta -
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nowczej,  protestacye przeciw gościnności, ochraniającej spiskowych i zbrodnia­
rzy .  T o  je s t  za wiele. Żołnierze nasi nie potrzebowali zaiste miarkować, dla 
przypodobania się prasie angielskiej, w ynurzeń  swego patryotyzinu i oburze­
nia. W ojsko  francuzkie myślało tylko o tern, w mowie sobie właściwej 
w yrazić  rządowi sw ą  całą i zupełną przychylność. Godzien pogardy i turzo- 
wski zamach napawa żołnierzy naszych naglą, ży w ą  i całkiem w ojskow ą w y ­
m o w ą ,  i to jes t  właśnie, co w oczach cesarza i narodu tak szanownemi czyni 
adresa, które nie słusznie z tamtej strony kanału tak wielki strach w ywierają .  
Anglia nie ma zresztą żadnego p ow od u ,  do czynienia naszej armii zarzutów, 
źe wyraziła się zby t stanowcze. Powinna Anglia przypomnieć sobie pewnej 
m o w y  (mowa lorda Palmerstona na bankiecie lorda majora, depesza gaz. kol.) 
nader mocnej, przed kilku miesiącami w  Londynie mianej nie przez męża szabli, 
ale przez zupełnie ukończonego męża stanu. W  Francyi śmieliśmy się z tego 
i sądzimy, źe w  Anglii nie mają p raw a dziwić się nad tera, źe M o n i t o r  umie­
szcza męzkie i gorące dow ody uległości, jakie w yw oła ł  w wojsku francuzkiem 
szkaradny zamach z 14. Stycznia.

—  Z powodu nowo odkry tych  faktów zebrała się wczoraj izba oskarże­
nia i dla tego sądzą, źe spraw a zamachu z 14. Stycznia ulegnie przewłoce do 
miesiąca Marca.

P a r y ż ,  4. Lutego. —  W  kwestyi w ychodźców  nie podano ani do Lon­
d y n u  ani do Brukseli piśmiennych not, przestano raczej na ustnem oświadcze­
niu przez posłów  francuzkich, p rzy  tych dw orach ustanowionych.

~~ Parlament angielski wznieca tu bardziej niź kiedykolwiek uw ag ę  ua sie­
bie kw estyą  w ychodźców . S ąd zą ,  iź rząd  angielski okaże tu  sw ą  ku 
F rancy i przychylność i mało zw ażają  na mowę prasy angielskiej. Pomimo to 
rozumieją, źe M o n i t o r  w ystąpi w  tej materyi z artykułem, w k tórym raa  być 
w ytknię ta  paralella między przy jaznym  postępowaniem rządu  francuzkiegd 
w  czasie, gdy  młody tron  Oraoiów zagrożony by ł w ybrykam i Jakobinów 
i między wystąpieniem Anglii w  teraźnielszym kłopocie Francyi. Nie potrze­
bu ję  dodać, iź jestem oddźwiękiem tego, co s łyszę ,  a zatem, źe ra wszystko rę ­
czyć mi nie wolno. Wieści, jako by  lord Palmerston zażądał deklaracyi co do 
adresów  wojska franeuzkiego, nie są prawdziwe. Nie tylko nie żądano żadnego 
objaśnienia, ale naw et uważają ,  źe adresa nie zawierają nie takiego, cohy mo­
gło Anglią do podobnego spowodować kroku.

— M o n i t o r  podaje w części nieurzędowej następujący a r tykuł odpiera­
ją c y  czynione F rancyi przez obce dzienniki zarzuty , jak ob y  rząd jej prześla­
dow ał protestantów:

»Od niejakiego czasu, niektóre dzienniki obce zamieszczając a r ty k u ły  nad­
syłane sobie z F rancy i ,  usiłują przedstawiać ohydne prześladowania rządu 
wymierzone przeciwko protestantom. B y ło b y  rzeczą zby t p rzy k rą  przytaczać 
w y ra z y  obelżywe a naw et hańbiące, zaw arte  w tych artykułach i zaiste ru -  
mienićby się trzeba za ziomków naszych , którzy  sm utną przyjęli rolę spo tw a­
rzania kraju w  obec innych narodów. T y lk o  nienawiść polityczna twierdzić 
m oże, źe protestan tów  »ścigają prefekci księża i ajenci polityczni®, przez co są 
oni zmuszeni »gromadzić się w lasach jak  ich poprzednicy za czasów prześlado­
wania protestantyzmu®. S p raw a  religijna niewłaściwie miesza się w te skargi, 
a protestanci francuscy odpierają j e  od siebie jako zacni i prawi obywatele. 
P raw da  nie je s t  im tajną. Cesarz okazyw ał zawsze opiekuńcze uczucia w yznań  
uznanych  przez państwo i przypom niał je  uroczyście w mowie powiedzianej 
w  chwili posiedzeń prawodawczych. Rząd jego nie sprzeciwiał się nigdy tak 
wysokiej i słusznej woli, lecz idąc za sw ą  powinnością, wszędzie i względnie 
wszystkich zażądał wykonania u s taw y  organizującej policyę wyznań. Tem  
samem miał on praw o w ym agać ,  aby się doń udawano o upoważnienie co do 
otwierania św ią tyń  i tworzenia zgromadzeń religijnych i kiedy chodziło o z a ­
kładanie szkół,  chciał o n ,  aby  się poddano rozporządzeniom z dnia 15. Marca 
185Q roku.

Z najdu ją  się wszelako zawsze ludzie chciwi nowości, lubiący w rzaw ę i żar 
w alki,  k tó rych  zbyteczna gorliwość przyswaja  doktrynom religijnym namię­
tność zwycięztwa. Zaprzeczali oni stanowczo praw a państwa i roili sobie cał­
kowitą niezależność zew nętrznych  objaw ów . Oddani pod sąd zostali skazani, 
ponieważ naruszyli prawa. Z  drugiej strony g dy  chodziło nie ju ż  o p r z y ­
wrócenie poszanowania u obywateli naszego organicznego p raw odaw stw a  w y ­
znań ,  lecz o orzeczenie względem żądanych upow ażnień, następowało p rz y ­
zwolenie raz ,  drugi raz odmowa. D la c z e g o ,  oto dla tego, źe upoważnienie 
udzielonem być tylko może z pełną świadomością rzeczy, i źe wszędzie gdzie 
nowe fuudacye św iadczyły  raczej o po ryw ającym  szale zbytniego prozelityzmu 
niź o rzeczyw is tym stanie um ys łów  spokojnych i szczerze na inną wiarę n a ­
w róconych , rząd  św iat ły  i m ądry  winien by ł czekać. Obowiązkiem władzy 
nie je s t  dopomagać agitacyi, sprzyjając ślepo wszelkim przedsięwzięciom żarli­
wości religijnej, lecz u t rzym y w ać  przedewszystkiem pokój powszechny, z a p e ­
wniając każdemu uznanemu w yznaniu  bezpieczeństwo od napaści innych w y ­
znań. K ażdy  obywatel wolnym jes t  pod względem w iary  i może j ą  zmienić, 
lecz nikt nie może zmuszać państwo do publicznego uświęcenia now ych bractw 
religijnych, jeżeli nie ma pewności, iź spow odowane są  nieodwołalną, chwale­
bną potrzebą. Takie było  prawidło  postępowania rządu, prawidło wpisane 
w  us taw y  i zd row y rozsądek narodu. Było ono zastósow ywane z umiarko­
waniem i dobrą  wiarą.

Minister sp raw  w ew nętrznych  i minister w yznań  badali sami w sposób jak 
najbaczniejszy wszelkie reklamacye; zasięgali wszelakich wyjaśnień i dowodów, 
i orzekli z wszelką rękojmią świadomości. Co się tyczy wolnych szkół po­
czą tkow ych , zakres p raw o daw s tw a  istniejącego niezostał przekroczony. P o ­
wstała ztąd opozycya czynnie pochw ycona, gdy  właśnie słuszny jes t powód 
mniemania, źe utworzenie szkoły wgminic  nie tyle było konieczną potrzebą n o ­
wego w yznania ,  ile środkiem zamącenia i zaczepnej propagandy, skierowanym 
przeciwko w yznaniu  większości mieszkańców. Następnie rady  departamentowe 
złożone z ludzi najcelniejszych, rozs trzygały  według praw  swoich stanowczo 
bądź odrzucając, bądź też przyjm ując  opozycye ze strony władzy administra­
cyjnej lub sądowej.

O tóż to nazyw ają  ohydnem prześladowaniem i bezczeszczą z tego pow odu 
za granicą rząd sprawiedlliwy i lojalny. Jedynym  jes t  jego błędem, źe chce 
aby  w yko ny w ane  było  praw o zasadnicze, a praw o to zamiast przypuszczać 
wolność nieograniczoną, nieodpowiedzialną w publicznem dopełnianiu wyznań,

podaje je  pod opiekuńczy nadzór państwa. Z uchyleniem tego uadzoru ,  sp o ­
łeczeństwo świeckie narażone zostanie na wojny religijne, i żadne wyznanie nie 
znajdzie ani poszanowania ani bezpieczeństwa.

R ząd JCMości silne ma postanowienie w ykonyw ać  ów nadzór tak jak  go 
praw a uorganizowały. Ma on również zamiar pow strzym ać zaczepki i g w a ł­
towne napaści, jakich się różne wyznania przeciwko sobie nawzajem dopusz­
czają, lub jakiej doznają na drodze prasy. Konsty tucya w y m aga ,  aby każde 
z tych wyznań, uznanych przez państwo, szanowane było w  sw ych dogma­
tach i u rzędach, gdyż  każde znow u powinno szanować dogmata i obrzędy in­
nych. Należy przeto położyć kres wszeikićj namiętnej polemice, któraby obra­
żała sumienie obywateli i hańbiła ich wiarę. Nie waśnią lecz czynem duch 
w iary  działać może i szerzyć się w  wielkim narodzie, żyjącym  pod puklerzem 
praw  swoich i niecierpiącym żadnej napaści przeciwko spokojowi publicznemu.

Należy przeto bronić różne wyznania przeciwko złym w p ły w o m , jakie na 
siebie w yw iera ją  przez naganny zbytek polemiki, należy bardziej jeszcze bro­
nić całe społeczeństwo przeciwko duchowi pragnącemu w ywrócić  porządek 
i przeciwko bezbożności rewolucyjnej. Duch ten wkrada się w  rozp raw y  re ­
ligijne i korzysta z nich, aby obalić wszelką zasadę w ładzy, wpajając w zgardę  
wszelkiej zasady religijnej.

R ząd  posiada potrzebne środki,  jakich w ymaga opieka nad religią i nad 
państwem i u ży je  ich z energią.®

(Kor. C%.) Panuja tu  przekonanie, ż e je d n ą  z pierwszych czynności par­
lamentu angielskiego, będzie uchwalenie »a!ien bilu® lub innego praw a przeciw 
emigrantom a przynajmniej przeciw knującym zamachy na życie cesarza. Mowa 
hr. Persigny była wzięta za rodzaj zawezwania Anglii do tego pod a lternatywą 
osłabienia a może i zerwania przymierza zachodniego, R óżne są zdania o sku­
tkach ostrożności jakie  obmyślą przeciw emigrantom Anglia, Belgia, Szwajca- 
rya  i Piemont. Anglicy przeczą, aby to ja k i  skutek przyniosło.

W czora jszy  a r tykuł M o n i t o r a  o nowem utwierdzeniu cesarstwa przez 
zamach dnia 14.. o w yrażen iu  dla niego jednomyślnej sym patyi przez europej­
skie dw ory , nie by ł przez wszystkich dobrze zrozumiany i w  partyi ludowej, 
k tóra  zawsze zwraca oko na zew nątrz ,  był u ży ty  na poparcie zarzu tu ,  iź ce­
sarstwo jes t  tylko stróżem europejskiego porządku.

W  dzisiejszym C o n s t i t u t i o n n e l u  p. Granier de Cassagnae nie wiem czy 
się pokazał człowiekiem stanu , kiędy zarzucił dziennikom paryskim zimne w y ­
rażenie oburzenia przeciw zamachowi. G dyby tak było, może wypadało o tem 
zamilczyć. Pan Granier cytuje w yrazy  D e b a t o  w z r. 1835 i zwala zamachy 
na prasę ,  na samą prasę. T ru d n o  mu zaprzeczyć, ale trudno także nie w y ­
znać, źe złe pochodzi także z myśli,  i że pochodzi głównie z ducha mieszkań­
ców. P. Granier zapomina, źe w P a ryżu  więeej się mówi i myśli niź pisze.

W yobraźn ia  Paryża  gubi się w  przew idyw aniu  zapowiedzianych środków  
represyjnych. Rada stanu ma pracować nad dwoma projektami do praw , z któ­
rych  jeden ma poddać pod władzę czysto administracyjną, bez potrzeby od­
wołania się do sądów , wszystkich którzy  figurowali w  rew olucyach. walkach 
politycznych, sprzysięźeniach i t. d., a drugi ma z rów nać rozm owy klubowe 
i salonowe z krzykami ulicznemi, obróconemi przeciw rządowi. Malkontenci 
przyjęli plan agitowania opinii zamierzanemi prawami represyjnemi. Cesarz ma 
postępować jak polityk, jak  cesarz, kiedy partya wojskowa ma chcieć postępo­
wać jako siła, Legitymiści i orleaniści tw ierdzą ,  źe od dnia 14. panuje g łó ­
wnie partya  wojskowa. W  ich oczach snują  się ju ż  Mońki. Snuje  się pamięć 
marszałka Castellane, k tó ry  roku 1853 na mylną wiadomość o śmierci cesarza, 
miał myśleć na seryo o przywołaniu hrabiego Chambord. Są  to złudzenia. 
Armia dziedziczy następstwa zasady d. 2. G rudnia ,  przychodzi jawniej do po­
litycznej przewagi,  ale jes t  dziś następca tronu cesarskiego, a armia ma tysiące 
pow odów  miłowania cesarstwa i pozostania mu wierną. Po tem co zrobiono, 
nie pozostaje Francyi tylko życzyć ,  aby cesarz ż y ł  długo, jak  A u gu s t ,  i aby 
otoczył się augustowską świetnością. Burza, marzona przez republikanów, 
jes t  mało podobną do p raw d y , bo nawet w razie kry tycznych  okoliczności, 
armia pozostanie niezawodnie karną i jednoczoną.

Cesarz nie mianował jeszcze marszałków pięciu wielkich komend. Ko­
mendy te są ciągle różnie tłumaczone. Niechętni chcieliby je  w ystaw ić  za p rzy ­
gotowanie do ogólnego stanu oblężenia, co nie jest.  S ą  to tylko ostrożności, 
trafne czy nie rrafne , nie wchodzę. Jedni sądzą , źe marszałek Magnan ustąpi 
komendy paryskiej marszałkowi Peiissier, d rudzy ,  źe marszałek nie o trzyma 
żadnej komendy i pozostanie w P a ryżu  jako  w rezerwie. W ą tp ię ,  aby  rząd 
mógł obyć się w  P a ry ż u  bez doświadczonej i wypróbowanej usługi marszałka 
Magnan.

Nie wiem czy się nie mylę, ale sądzę, źe za dzisiejszego cesarstw a, na­
wet nieszczęścia s łużą  Francyi i cesarstwu. Składki na ofiary w ylew ó w  rzek 
francuzkich dawała cała E uropa, dawał nawet cały świat. Dziś adresa z oko- 
licznśoci zamachu dnia 14. przesyła cala Europa  i zobaczymy że prześlą jo 
wszystkie cztery części świata. Jes t  w  tem nieco biegłości dyplomacyi francu­
skiej, mianowicie konsulów, jes t  w tem wiele polityki mocarstw, ale je s t  także 
Wiele następstw  uroku zostawionego po Napoleonie I., po wojnie krymskiej 
i paryskich kongresach, wiele że tak powiem myśli europejskiej renesansy.

—  Mimo nieprzy wrócenia stosuuków  między F ran cyą  a Napoleonem, król 
neapolitański p rzys ła ł  do cesarza umyślnego wysłańca w  osobie ks. Ottajene. 
Może ten akt przyczyni się do przywrócenia zgody między dwoma narodami... 
bez żadnego aktu reformacyjnego ze strony Neapolu.

W  Londynie hrabia F lahau t ,  ks. M oskwy, hr. Casabianca, hr. de Porte 
itd. s tarają  się w ywierać  w p ły w  na salony.

Hr. Kiselew dał znów wielki obiad. Ma dać nawet wielki bal, na który, 
jeżeli da do tego pow ód Anglia, mogą się udać cesarstwo.

Zapewniają, źe Anglia gotowa zezwolić na kanał Suezki, lecz z zachowa­
niem w y sp y  Perim, jako zasłony i obrony Indyi, za którą Tuzcyi zapłaci. 0 -  
becnie Kauton musiał być atakowany, a może i za ję ty  przez wojsąa francuzko 
angielskie. M ają tam Francuzi i Anglicy razem 5000  wojska, a Chińczycy 
25 ,000  regularnych i 200 ,000  pospolitego ruszenia. S tro n y  są więc jak  1 
do 25ciu.

Mehraet Dźemi! bej ma pojutrze wyjechać na miesiąc do S tam bułu , co 
pokzzuje ,  źe zebranie się konferencyi nie je s t  tak bliskie. Zastąpi go Haider 
Effendi. Po odrzuceniu myśli przez wzgląd na T u rcy ę ,  zaszczepienia w R u -
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mnnii dynasty i obcej, reorganizacya tego kraju staje się nadzwyczajnie trudną. 
D rugi korespondznt I n d e p e n d a n c e  zaleca ciągle, jaw nie  lub domyślnie księ­
cia Kantakuzena, ale Rumunie uw ażają  tg kombinacyg za niepodobną.

Osoby przysłane przez domy zaeuropejskie z powinszowaniem do cesarza, 
są fetowane. B yły  one wczoraj na fecie w  tuileryach, bgdą na innych fetach 
i będą z cesarzem na polowaniu w Coinpiegne i Fontainebleau.

Hr. de Bourqueney, za trzymany w P a ry ż u  z p rzyczyny  zamachu, w y ­
jeżdża  do Wiednia poza jutro.

—  Amerykanie bawiący w P a ry ż u ,  zebrali sig wczoraj bardzo licznie 
w  hotelu L uw ru  i uchwalili adres do cesarza.

L e  N o r d  podał mowy, które miano na bankiecie uczniów akademii mo­
skiewskiej,  odbytym  dnia 24. t. m. Na tym  bankiecie nie by ł  żaden Francuz.

U tw orzyło  sig tow arzys tw o  mające w ybudow ać w dw óch latach now ą 
operg na bniewarach, na miejscu hotelu d’Osmond. R ząd  ma ten zamiar sil­
nie popierać.

U n i v e r s e !  nie wyszedł d. 1. Stycznia, jak  mówi, z powodu intrygi U n  i - 
v e r a ,  zrobionej w ministeryum spraw w ew nętrznych. Dziś w y jść  sig nie 
spieszy, woli czekać. Stanowisko dzienników staje sig coraz trudniejszem, Z a ­
ręczają  źe mało co S i  e c ie  nie uległ losowi S p e c t a t o r a  i P r z e g l ą d u  p a ­
r y s k i e g o .  K u r y  e r  p a r y s k i  zamilkł.

m M g g iim .
L o n d y n ,  3. L u te g o .—  T  im e s  pisze między innerai: Wczoraj byliśmy 

świadkami widowiska, które się głęboko wraziło w  um ysły  każdego, od 
chaty niskiej aż do tronu. Widzieliśmy pierworoduą księżnę bardzo wielkiego 
państwa przy boku dobrego i wspaniałomyślnego księcia, k tóry  zwróciwszy 
ju ż  dawniej wzrok swój na rozwijające się wdzięki jej i cnotę, uniósł aby z nią 
podzielić p rzyszły  swój tron. Jakiem uczuciem lud by ł przepełniony, można 
by ło  widzieć, bo nigdy, o ile wiemy, po ulicach L o ndynu  albo innego miasta 
nie rozlegał się głośniej i serdeczniej głos pożegnalny. —  W  tym gorącym ho ł­
dzie miała bez wątpienia udział myśl młodości i niewinności młodej tej pary . 
Męzka i rycerska postać ksiązęcia, łagodna i ufność pobudzająca przyjemność 
księżniczki i wyobrażenie tego wszystkiego, o czem sig zw ykło  myśleć przy 
zamgściu młodych i szczęśliwych ludzi, nie chybiły wrażenia.

—  (Kor. C%.) Bieżący tydzień rozpoczął sig wesoło bo od uroczystości 
weselnej królewny W iktoryi z księciem Fryderykiem  W ilhelmem, domniema­
nym  następcą tronu pruskiego. W  poniedziałek od rana, a dzień był mglisty 
i przejmujące zimno, ze wszystkich stron L ondynu ludność tłumami skupiała 
sig na około pałacu St.  James, na przyległych placach, ulicach i parku w chęci 
przypatrzenia się weselnemu orszakowi przejeżdżających gości, licznym ksią­
żętom i posłom zagranicznym, lordom i urzędnikom dworskim w okazałych 
ubiorach, przepychowi karet z paniami w przepysznych strojach, słyunemi 
z piękności i wdzięków, a bardziej jeszcze w  chęci zoczenia może oblubieńca 
lub oblubienicy, pary  w ten dzień szczęśliwej, w  przejeździć ich do ślubu, 
i dla powitania królowej matki serdeczniejszerai niż kiedykolwiek okrzykami 
radości. P rzywiązanie  do Najj. Pani jes t powszechne w  całym kraju i dla tego 
radość jej w  ten dzień podzielana była od całego narodu. T u  usposobienie dla 
królowej w ś ró d  różnych  klas wprawdzie w  odmienny sposób , w edług  ich 
w ychowania objawić sig zw yk ło ,  lecz zawsze byw a przyjazne i serdeczne. 
L u d  pros ty  w yraża  się o uiera w  sw ym  rubasznym języ ku .  Na dow ód niech 
posłuży tu" to jedno zdarzenie. Człowiek należący do klasy w yrobników  p rzy ­
byw szy  późno na Pall Mail i nie mogąc znaleść dla siebie miejsca, zawołał do 
t łum u czekających w idzów : Na cóż w y  sig tu  gapicie? T y le  zachodów a na 
rzecę tak małą. Na co drugi podobny mu wyrobnik z t łumu odrzekł: Alboź 
ty  niewiesz, że John Buli wydaje najs tarszą sw ą córkę za mąż, i tędy  powiozą 
j ą  do ślubu. I tak, coby w ustach w yższych  klas brzmiało »córką« lub =dzie- 
cigciem Anglii®, to u pospolitego ludu nazyw a sig córką John  Bulla. W  tej 
grze Anglicy wielce gustu ją  i ona je s t  podstawą ich humorystyki.

W  orszaku w eseb y m  królewna jechała z królem belgijskim do ślubu; 
zawiódł się lud, bo minęła ledwie poznana choć się z najgłośniejszemi o k rzy ­
kami dla niej gotował. W  drugiej karecie jechał książę małżonek, ojciec jej 
z księciem Walii i mlodszemi synami, a po nich w karecie królowa z córkami. 
Ona jako więcej od ludu znana, przywitana była najgłośniejszemi okrzykami 
radości. Dała rodzina królewska w raz z osobami naleźącemi do obrzędu w e­
selnego zgromadziła sig naprzód w sali tronowej, zkąd według porządku ozna­
czonego w  programie szła do kaplicy napełnionej ju ż  najznakomitszemi osobami 
z k ra ju ,  książętami, hrabiami i posłami dw o ró w  zagranicznych a czekającymi 
na przybycie królewskićj pary. Wejście je j  poprzedziła przed innemi p rzy  od­
głosie trąb  i kotłów księżna pruska matka oblubieńca, za nią hrabina Hock 
niosąca ogon jej sukni, Z kolei potem postępowali: rycerz  marszałek w świe­
tnym  starodaw nym ubiorze wraz z heroldami, różni urzędnicy dw orscy  z zna­
mionami swej władzy, książę Norfolk z marszałkowską sw ą laską, księżniczka 
i księżna Cambridge i dostojna ich matka a ciotka Najj. Pan i,  za nią lady G. 
Somerest niosąca ogon jej sukni; księżna Kent, matka królowej,  za nią lady 
A nna M arya Dawson niosąca ogon jej sukni. Po niej szedł lord Palmerston, 
niosący miecz państwa w ręku, mając lorda szambeiana margrabiego Breadal- 
bane po prawej a wiceszambelana lorda E. Bruse po lewej ręce. P o  nim szedł 
książę Walii następca tronu z bratem Alfredem. T u  dopiero postępowała k ró ­
lowa prowadząc za ręce młodszych sw ych  sy nó w  książąt Leopolda i Artura, 
za nią szatuy nadw orny  i dwóch paziów unoszących ogon jej płaszcza. Po 
niej szły księżniczki Ludwika, Alice i Helena. Za nimi wielki koniuszy księcia 
Wellingtona, pani garderoby księżna Sutherland wraz z pannami nadwornemi; 
wielki łowczy hr. Bessborough, a po nim burgrabia dw oru  i nauczyciele księcia 
Walii i księcia Alfreda p. Gibbs z księdzem Jolley. Za zbliżeniem się N. Pani 
do ołtarza trzy  jej córki stanęły po lewej a czterech sy nó w  po prawej ręce, 
książę Walii nieco naprzód na ich czele.

P o  skończonej tej procesyi i gdy tak wszyscy zabrali swe miejsca w ka­
plicy, wielcy szambelani z ministrem ceremonii i heroldami udali się do sali t ro ­
nowej po księcia oblubieńca, i przy odgłosie t rąb  i bicia kotlow p rz y p ro w a ­
dzili go do kaplicy, z kigeiem pruskim jego ojcem, z całą jego świtą, oraz p o ­
słem pruskim hr. 'Bernstorf. Książe F ry d e ry k  Wilhelm miał na sobie m undur 
g ranatow y pruski ze wstęgą orla czarnego. Z aprow adzony  na p raw ą  stronę

ołtarza , ukląkł na jego stopniach, i modlił sig; poczem usiadł na przeznaczo- 
nem mu miejscu.

T u  dopiero najciekawsza nastąpiła chwila. W ielcy  szambelani z tym  sa­
mym orszakiem z jakim był p rzeprowadzony książę F ry d e ry k  W ilhelm , udali 
się po królewnę jego  oblubienicę. Za odgłosem trąb  zapowiadających zbliźe- 
uie się jej w progi kaplicy; na widok jej całe świetne zgromadzenie powstało 
z miejsca. Hr. Abercorn i wielcy szambelani postępowali na czele procesyi. 
1 królewna weszła prowadzona przez księcia ojca po jednej stronie, a przez 
króla belgijskiego po drugiej. Za nią szło ośra dziewic jćj d ruchen , córek z naj- 
p ierwszych domów szlachty angielskiej, unoszących koniec jćj weselnego p ła ­
szcza. Płaszcz ten bogaty by ł biały z moire antiqe, przyozdobiony trzema 
falbamami z koronek honetońskich, w jaki płaszcz wszystkie księżniczki angiel­
skie królewskiej krwi zw y k ły  zawsze ubierać sig do ślubu. Desenie na koron­
kach były  nadzwyczajnej piękności z róży ,  koniczu i ostu , symbolicznych kw ia­
tów  trzech narodowości: angielskiej, irlandzkiej i szkockiej. Na końcach k a ­
żdej falbany z przodu by ły  wieńce z kwiatów pomarańczowych i m y r tu ,  będą­
cych godłami ślubnemi w Niemczech. D ruchny  wszystkie b y ły  jednakow o 
w bieli i bogato ubrane ,  podług w zoru  jaki im od samej kró lew ny by ł  podany 
i by ły  każda z nich jeduego wieku z królewną.

Przeszedłszy do kaplicy, królewna zaprow adzoną była na lewą stronę 
ołtarza do boku królowej i p rzy  niej usiadła. W tenczas rozpoczęło się ślubne 
nabożeństwo w edług  obrządku kościoła anglikańskiego z hymnami używanerai 
p rzy  takich okolicznościach i przem ową od ołtarza do wchodzących w  ślubne 
związki, o zobopólnych ich obowiązkach dla siebie, k tórą  w  obecnym razie 
miał arcybiskup kanterberski w asystencyi kilku biskupów i wielu osób z w y ż ­
szego duchowieństwa. R y tua ł  cały nacechowany ewanieliczną prostotą i wiel­
kie sprawia wrażenie. Po jak  najdostojniejszej admonicyi kończy się on zap y ­
taniem na jpród oblubieńca po wymienieniu jego chrzestnego imienia, bez wszel­
kich ty tu łó w  św ia tow ych: »Czy chcesz pojąć tg niewiastę za żonę, b y ś  w edług  
boskich przykazań ży ł z nią w św ię tym  stanie małżeńskim? Itd.« Na to  książę 
stałym i dość donośnym głosem iak,  źe w  całej kaplicy mógł być  słyszany , 
rzeki: »Chcę«. T o ż  samo potem zapytanie po w tó rzy ł  p rym as do kró lew ny  
W iktory i :  »Czy chcesz tego człowieka p rzy jąć  za m ęża?  itd.« Ona także,
ale cichym głosem odpowiedziała: »Chcg«.

Następuje  jeszcze zapytanie: Kto tego mężczyznę i niewiastę oddaje 
w małżeństwo? T u  w razie obecnym rodzice z obu stron  wystąpili  jako  
oddający. Książe F ry d e ry k  Wilkelm i królewna W ik to ry a ,  w te d y  podali s o ­
bie ręce i po dokonanej modlitwie od o łta rza ,  p ierw szy  w łoży ł  podany sobie 
pierścień na czwarty  palec lewćj ręki królewnie. Jako  ciekawą rzecz o tym  
pierścieniu przytaczam, źe by ł zrobiony w  W rocław iu  i zrodzimego złota g ó r  
szląskich. Po ogólnej modlitwie a stosownej do okoliczności przez prymasa, 
ceremonia zaślubin skończyła sig na dniu błogosławieństwa przez biskupa lon­
dyńskiego i odśpiewania u chóru : »Haleluja« z Handla Mesyasza. Oblubieniec 
pocałował oblubienicę i rodzice nawzajem siebie i now ożeńców  ucałowali. W y ­
chodząc z kaplicy, by ł  g ran y  weselny marsz Mendelsona przez kapelę nadw orną .  
W  pałacu Cuckingham było świetne śniadanie. P o  nim dostojna para  n o w o­
żeńców udała się do W indsor ,  gdzie zabawią do dnia 2. Lutego. W y ja d ą  
potem do P rus .

Drugiego dnia po ślubie, we wtorek poczęli rozjeżdżać się goście; król 
belgijski z synami i książęta badeński, sasko-koburski i Sigmaringen j u ż  o p u ­
ścili Londyn. Jedni księstwo pruscy jeszcze pozostają dla zwiedzenia różnych  
zakładów rządow ych  w tyra kraju. Portsmouth  ł Chatham ju ż  zwiedzone przez 
nich.

A M S t r u a .
W i e d e ń ,  3. Lutego. — Słychać, źe tow arzys tw o  k red y tu  ruchomego 

w  P a ry żu  zamierza zająć się zabudowaniem W iednia  w ed ług  planu projekto­
wanego, aby miasto w ewnętrzne połączyć z jego przedmieściami. D ziwią się 
powszechnie, źe do tego nie bierze się żadne przedsiębsiębiorstwo w  kraju , 
a zwłaszcza wiedeńskie tow arzys tw o  kredytowe.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  8. Lutego. —  Pan  naczelny prezes P u ttkam m er w yjechał do 

Berlina.
K ł e c k o ,  7. Lutego. —- W  d, 1. b. m. o godz. 9ej wieczorem w y buch ł  

ogień w  stodole w Ośnie pod Łopicnnem , k tó ry  się w krótce  przeniósł na inne 
zabudowania gospodarskie, nie było w ody pod rę k ą ,  przeto nie było można 
gasić ognia, stodoła więc ze zbożem spaliła sig, tudzież stajnia z 5  końmi, 
owczarnia z 30  owcami, gęsi i młodociane bydło. Z  okoliczności w n o­
szą niestety, że ogień by ł podłożony. Ze spalonego b yd ła  mięso rozebrała 
biedniejsza klassa ludzi z okolicy. — Często te ognie ponawiające s ię ,  napomi­
nają  do ostrożności zwłaszcza u n a s ,  gdzie je s t  brak w ody  i t r zy  drogi do 
jeziora są niebrukowane, tak że na wiosnę i podczas jesieni trudno  się do j e ­
ziora dostać.

Jak spożytkować fundusz właściwy Towarzystwa Ziemsko, 
kredytowego Poznańskiego.

D w a się objawiają pod tym  względem zdania:
1 )  by takow y uży ć  na am ortyzacyą  tj. aby  4 #  d ług  wcześnićj um o­

rzonym  został;
2 )  aby takow y użyć  na założenie banku dla członków tow arzys tw a  

ziemskokredytowego.
Co do pierwszego bardzo to dobre dla tych, na k tórych  położenie m ają ­

tkowe klęski rozmaite lat ostatnich w Wiel. Ks. Poznańskiem doznane żadnego 
nie w y w a r ły  w p ły w u ,  jednym  słowem dla ludzi zamożnych, k tó rzy  o chw i­
lową zapomogę nie dbają, k tórzy  w bankach poznańskich t r z y  miesięcznćj po ­
życzki pod osobistą odpowiedzialnością zaciągać nie po trzebują ; lecz o ty ch  
nie chodzi, za jedno  im być winno czy procent od swojej części (dywidendę)



Ą

pobierać z banku funduszem właściwym utworzonego, czy takowy by był 
obracanym przez dyrekcyą tow. ziemskokredytowego na umorzenie zactą- 
gnionych listów zastawnych. W ed ług  wszelkiego prawdopodobieństwa u tw o ­
rzony  bank w y ższy  by im nawet procent przynosił.

Co do drugiego: Dzisiaj w  Poznaniu dwa istnieją banki, jeden rządow y, 
d rug i prowincyonalny akcyjny, przeto pytanie czy W ysok i kr. R ząd zechce 
sankcyouować trzeci. Pominąwszy tg kw estyą  fundusz zakładowy 3go banku 
bgdzie sig składał około z sześć kroć do siedmiu kroc sto tysigcy ta larów  w li­
stach zastawnych. P rzy  emisyi not bankowych po łow a, a przynajmniej zna­
czna czgść listów zastaw, bgdzie musiała być na gotówkg zmienioną, a zatem 
z s tratą  o ile zmieniane listy zastawne stać bgdą niżej p a r i ,  a naw et odliczy­
w szy  aźyo bankierskie lub półtora niżej nominalnego kursu. Bank 
ten w  pew nym  wzglgdzie bgdzie p rzym usow ym  o tyle, o ile członkowie zm u­
szeni bgdą do pozostawienia w takow ym  cząstek na każdego z nich przypada ją ­
cych z funduszu właściwego. Bank ten zaiste nie da pieuigdzy, tylko intere­
sentom z trzema pewnymi podpisami i według projektu sz. obywatela K. L. 
po 6 £ .  Bank królewski, również prowincyalnoakcyjny na trzy pewne pod­
pisy daje pieniądze po 5 $  wprawdzie na trzy  miesiące, lecz w dzisiejszych 
stosunkach m erkan ty lnych , chgtnie na sześć miesigcy przedłuża, a opinia ban­
ków  tych wzglgdem posiedzicieli ziemskich znacznie sig zmieniła, i woli w y p o ­
życzać zawierzytelnionym posiedzicielom ziemskim niż kupiectwu, mianowicie 
tej kategoryi,  która oddana grze giełdowej lub w yzysk iw an iu  wzigtemi z banku 
pienigdzmi, do tej pomocy sig ucieka. Również bardzo wątpliwem mi sig 
zdaje, aby  ktoś oszczgdzone pieniądze do u tw o rzy ć  sig mającego banku po 
składał, kiedy bank pr-owincyjnoakcyjny wigksze obiecuje korzyści. Jeżeli 
w  u tw orzyć  sig mającym banku prócz członków dzisiejszego tow. ziem. kre­
dy tow ego ci tylko czerpać m ają ,  którzy do takowego minimum 500  tal. złożą, 
toć wtenczas takowi akcyonaryusze w tym  celu je  złożą, by z założyć sig ma­
jącego banku całym sw ym  kredytem czerpać za zakupioną akcyą.  ̂ S łuszną 
w sw ym  piśmie sz. obywatel K. L. uczynił u w ag g ,  iż pomoc pieuigźna jes t 
dw ojaka: wigkszym kapitałem na hipotekę zaciągnionym, radykalna i jed no ra ­
zowa doraźna. Z  kapitałem 1 ,000 ,000  tal. o pierwszej na cale stowarzyszenie 
tow. ziem. kredytowego m ow y być nie może. Najwłaściwszem by było, aby 
Najjaśn. Panu  z aktem dzigkczynnym zw róciw szy  bez procentu dane tow a­
rz y s tw u  200 ,0 00  tal., resztg stosunkowo do zaciągnionej pożyczki listów zast. 
cz te roprocen tow ych , gd yż  rzecz o 4-procentow e listy zast. chodzi, migdzy 
członków tow . ziem. kredytowego rozdać ,  coprgdzej rozesłać, w  najgorszym 
razie procenta na przysz ły  ś. Jan zapłacić. Stowarzyszenie  ziemstwa k red y ­
towego zaoszezgdziło fundusz właściwy na rzecz członków to w arzy s tw a ;  s łu ­
szną przeto je s t  rzeczą, aby  w  razach krytycznych każdemu z członków 
zwrócić na zasadach współki zaoszezgdzony fundusz. T y m  to sposobem do- 
raźuie sig pomoże tym  mianowicie, k tórych k redy t  najwigeej zachwiany, k tó­
ry m  najtrudniej o t rzy  zawierzytelnione podpisy, gdyż  czgsto ich własny 
w  obec banków nic nie znaczy, a chociaż i trzeci bank u tw orzonym  z fundu­
szu właściwego zostanie, to i ten chociaż bgdą przez sw oją  cząstkg w sp ó łw ła ­
ścicielami rzeczonego banku ,  takow y im nic nie da. N ie je d n a  na przys ły  
ś. Jan  zaprowadzić sig mająca sekwestracya i administracya przez podział fun­
duszu właściwego odwrócona przynajmniej na czas pewien zostanie, a ogólny 
k redy t  prowincyi sig podniesie, a każdy z członków nie za lat kilkanaście lecz

natychmiast przyjdzie do swej niezaprzeczonej własności, W tenczas to jeżeli 
projekt założyć sig mającego banku lepszym jes t  od powyższego wniosku, da­
lekim od przesądzania bgdąc, niech każdy sw oją  czgść do tow. ziem. k redyto­
wego zwróci na cel założenia zaprojektowanego banku. P rzy  założeniu banku 
z funduszu właściwego, tow. ziem. kredytowe na wymiang sw ych  not banko­
wych musi znaczną czgść list. zast. z rzeczonego funduszu z znaczną s tra tą  
spienigźyć; zrobiwszy zaś repar tycyą  każdy z członków otrzymuje w listach 
zastawnych co sig komu należy7, a tow arzys tw o na tem nic nie traci. N ajpo­
trzebniejsi z stowarzyszonych tym  funduszem drogo zaciągnione pożyczki 
opłacą.

Co sig zaś radykalnej pomocy dla W . Ks. Poznańskiego tyczy, to jeden 
tvlko pozostaje ś rodek, a tym jes t  proszenie W ysokiego król. R ząd u ,  aby na 
w zór szląskiego i zachodniopruskiego tow. ziem kredyt, rewizya taks i p r z y ­
bieranie stosunkowo do ulepszeń w  gospodarstwie zaprowadzonych now ych 
list. zast. dozwolone zostało. Samo przez sig rozumie^ sig, źe istniejące listy 
zast. do nowych assymilowane, lub nowemi z spłatą różnicy kursu  spłaconemi 
by  być musiały. W ysok i  król. Rząd zapewne dozwoli tego W. Ks. Poznań­
skiemu, co Szląskowi oraz Prusom zachodnim od dawna dozwolił.

Pisałem w W iatrow ie  Ignacy Moszczeński.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 8  Lutego 1858.

ZytO (wgcpel po 25 szefli) znów mały obrot, na bieżący miesiąc 3 0 f  pł.,
na Kwiecień 3 1 f  pł.

Okowita (beczka po 9600  g Trallesa) ceny znów nieco spadły, na miejscu
(bez beczki) 1 3 | — £  (z beczką) na bieżący miesiąc 1 4 |  pł. i pień , na Marzec 1 4 f
do T\  pl.ipien.,  na L uty  Marzec Kwiecień 1 4 f  list., na Marzec Kwiecień 1 4 |p ie n .

Przybyli de Poznania 9. Lutego.
B A Z A R . Szotdrzyński z Lubasza, Bojanowski z Krzekotowic, Źychliński z Brzó. 

stowni.
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A . Dittmar z Saalfeldu, Fleischer z W rocławia, Les­

ser 7, Stargardu, Mayer z Szczecina, Reinhold z Lipska, Scbielke z P iły , Hannes 
z Lignicy.

H O T E L  D U  N O R D . Unrug z Małpina, Gorzeński z Gembic, Mielęcki z Stawiau, 
Frezer z Brzyskorzyslowa, Krzyżańska z Sapowic, Neumann z Ostrowa.

H O T E L  P A R Y Z K I . Dziembowski i Ziółkowski z Kludzyna.
H O T E L  B E R L I Ń S K I .  Bork z Gostynia, Freund z W rocławia, Abnorel z W iednia 

Lutomski z Starogrodu, Freygaug z Podarzewa.

H O T E L  E IC H B Q R N A . W olffsobn i Meyer z Lwówka, Badt z Kcyni.

H O T E L  K R U G A . Mogelin i Pfoste z Landsbcrga n. W „ W eber z Kaltwasser.
E I C H E N E R  B O R N . Busch i Cohn z Obrzycka, Salomon z Skok, Adam z Cho­

dzieżą, Aronsohn z W iska, Kantorowicz z W ielunia, Zeresohn z Pyzdr, Fucha 
z Franowa, Cohn z W ągrowca.

W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E J ! .  Gruner z Gonningen, św . W ojciech 40.

T eatr miejski w Poznaniu.
Dzisiej we w torek  dnia 9. b. m. na benefis Pana  

N o l d e n :  M e l i s a r y H S S 9 wielka opera w 3. 
aktach przez Donizettego.

Ju t ro  w środg dnia 10. b. m. M i a ł a  (flffiWśKWj 
opera w 3. aktach, oraz wystąpienie Panny Lidyi 
T h o m so n ,  sola-tancerki z Londynu .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Opłata serwisu  za wojsko, które w miesiącu S ty ­

czniu r. b. w  mieście tntejszem na kwaterach pomie­
szczone było, nastąpi dnia 10. i 11. t. m.

P ozn ań ,  dnia 8. Lutego 1858.
M a g i s t r a t .

S tosow nie  do rozporządzenia z dnia 2. Lutego 
r. b . , tycząc sig otworzenia konkursu  nad majątkiem 
kupca J a k ó b a  K a n t o r o w i c z a  w  P o z n a n i u  za­
mieszkałego, podaje sig niniejszem do publicznej w ia­
domości,  iż działanie pod wzglgdem tegoż konkursu, 
w  postępowaniu skróconem nastąpić ma. Przeto 
propozycye wierzycieli, wedle ustanowienia rządzcy 
stałego nad tym majątkiem, w  terminie d n i a  23.  
L u t e g o  r. b. na mocy powyższego rozkazu zażą­
dane bgdą.

P ozn ań ,  dnia 10. Lutego 1858.
K r ó l e w s k i  S ą d  P o w i a t o w y .

W y d z ia ł  dla sp raw  cywilnych.
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jg T o w a rz y s t .  zwoi. n. przyrodz . w  środg d. 10. ® 
§  Lutego o 5. godz. wiecz. w laboratorium Szko- 0  
t§ ły  realnej. j§

Książka katolicka do nabożeństwa pisana, na o p ra ­
wie literami oznaczona, zgingla w drodze od
kościoła farnego na Berlińską ulieg. Kto j ą  odda 
w  domu Mendelsohna przy  ulicy Wilhelmowskiej 
po d  Nr. 23. na drugiem pigtrze, o trzyma 2  Tal. 
nagrody.

Walne Zebranie Członków To­
warzystwa Pomocy Naukowej dla 
Młodzieży W . X. P., odbędzie się 
w Poznaniu w Czwartek‘dnia II 
Łllt@gO r- b. o godzinie 4 po po­
łudniu, w mniejszej Sali bazaro­
wej, na które w imieniu Towarzy­
stwa zaprasza
DyrebcyaT uwarz jstwa Pornosy 

laukowej,________
Składam uniżone podzigkowanie P. J. L a n g i e ­

w i c z o w i  Dr.  z W i t k o w a  za wyleczenie mej zo­
ny z wodnej puchliny, która była tak niebezpieczną 
że którzy  widzieli moją żong a znając ten gatunek 
choroby nie czynili najmniejszej nadziei jej w y zd ro ­
wienia, a P. Dr. Langiewicz tyle starania i pilności 
do łoży ł ,  źe w krótkim czasie z niebezpieczeństwa|ją 
w y p ro w adz i ł ,  i dziś je s t  zupełnie zdrową.

Niech Go N ajw yższy  błogosławi i p rzy  życiu za­
chowa jak  najdłuższe lata dla ratowania nicszczgśli- 
w y c h . ' A, BŁuesewski*

Chiński środek do farbowania włosów,
za flaszeczkg 25  S g r . , farbuje natychmiast p raw dzi­
wie b lon d , ciemno i czarno ; w  razie niedoznania 
skutku zapłata  zw róconą zostanie.

Sprzedaż na P o z n a ń  i o k o l i c g  mają J | s E j O -
w en tlm l i S yn .

W ynalazcy  Rothe i Spółka w B e r l i n i e .

centnarów siana 
dla owiec zdatuego, przedaje Dominium M Ł o ltiS lS  
w powiecie K o ś c i a ń s k i m .

" « A a « e ia w iE
sprzedaje w  najlepszej dobroci po 11 Sgr.  kwartę 

SM. S Ł lU f f i  F ryd e ryk ow sk a  ulica 33.

m ■■ ® ® ®@ © iS00S0® © ®® g 
0  Zapasy  $
|  płaszczyków damskich i kabatów |
jg bgdą sprzedane, aby ich sig pozbyć ,  znacznie g  
gj niżej cen zakupnych. g*
|  Jedwabne mantyle salonowe, §
0  w wszelkich jasnych  kolorach, tanio. 0
|  Antoni ScFsmitSt. |
000000000000000 0:000000000SffieSHS00

Handel fu tr  po zmarłym moim mgźu,  prowadzić 
bgdg nadal nie tylko taki sam, ale jeszcze zaopa­
trzony w wigksze zasoby, k tórym  kierować bgdzie 
syn mój kuśnierz K a r ó l  S c h u l t z .  Upraszam o 
zaszczycenie mig tern samem zaufaniem, jakiego do­
znawał mąż mój zmarły, na które zasłużyć sobie 
i utrwalić ono, bgdzie usilnem staraniem raojera.

P oznań ,  ulica Nowa Nr. 70.
W d o w a  Cecylia SeSmltz.

Dnia 15. Lutego odbgdzie sig w  Ś r e m i e  
w sali p. K a d z i d ł o w s k i e g o  

l lO B .ż 3!!*,. 1  
na k tóry  niniejszem uprzejmie zapraszają go­
spodarze balu

L. Szmitkowski- L. Karśnicki. 
K. Biernacki. H. Szaman.

Stan Termometrii i B arom etru , oraz k ie ru n ek  wiatru
w P o z n a n i u .

D zień. j
Stan termometru Stan W iatr.

najniższy | najwyź. barometru.

1. Lutego
2. »
3. »
4. .
5. » '
6. »
7. »

—  1 , 0 *
-  4 , 0 ° '
-  5 , 9 °  
_  8 , 0 °
-  7 , 6 °  

8 , 0 9
-  1 2 , 5 °

+  0 , 8 *  
—  1 0 *
—  1 , 5 °
—  2 0 °  
—  2 2 *
-  5 7 °
—  6 ,9 *

27" 3, i  " 
27" 6, 0  " 
27 '1 1 , 2 " 
28" 1, 0"' 
27" 8, 9'" 
28" 5, 0'" 
28"  7, 0'"

Połud. zach,
Połud. zach.
Półn. zach.
W schodni
W schodni
W schodni
W schodni


